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S P R A W A  W I Ę Ź N I Ó W  P O Z N A Ń S K I C H .
(Dalszy ciąg).

Posiedzenie d . 14 w rześnia , rozpoczęte zostało od w ysłuchania 
Franciszka A ntoniew icza, A ndrzeja-M aksym iliana F red ry , inaczej 
zwanego Paprockim , Leona K aplińskicgo i Kazimierza Błocisze- 
w skiego. P ierw szy z nich je s t rodem  z Ks. P oznańskiego, trzej 
in n i z K rólestw a Kongressowego. O skarżeni są , iż powziąwszy w ia­
domość z pism  Tow arzystw a D em okratycznego, jakoteż od Dem­
bowskiego , Essm ana i in n y c h , o is tn ien iu  związku w celu  p rzy­
w rócenia Po lsk i, sta ra li się ,jak  im to było poleconem , podburzyć 
lu d  w Szląsku G órnym  , m ianow icie górników  w okolicy T arno- 
w ickiej i G liw ickiej , aby tym  sposobem zatrudniw szy wojska 
p rusk ie , przeszkodzie ich w kroczeniu do okręgu krakow skiego.

O skarżeni p rzyznali te p unk la  s k a rg i , prócz K aplińsk iego , 
k tó ry  u trzym yw ał, że w przygotow aniach do rew olucyi żadnego nie 
m iał u d z ia łu , chociaż n ie  przeczył iż byłby do niej przystał, gdyby 
była w ybuchła.

P ro k u ra to r w uzasadnieniu  ska rg i, sta ra ł się dow ieśdź iż stali 
s ię  w innym i zbrodni s ta n u , bo w zięli udział w zam iarze oderw a­
n ia  od Pruss jed n e j prow incy i, chociaż u trzym ują  oskarżeni, iż 
działanie nie było przeciw  Prussom  zam ierzone.

Zbijając to ostatn ie tw ierdzenie p rokura to ra , obrońcy, Panowie 
D eycks, K rem nitz i L tid icke, dom agali się iżby oskarżeni uznani 
zostali za n iew innych.

Na posiedzeniu d 15 wrzes'nia przesłuchano Em iliana Mosz- 
czeńskiego, Alfonsa Moszczeńskiego, Adama M ieczkowskiego i W a ­
len tego  T rzcińskiego. O skarżeni są oni , iż  o mającym nastąpić 
w vbuchu w iedzieli przez B onaw enturę Daniszewskiego, k tó ry  za­
wezw ał ich do w spółdziałania i uzbrojenie się polecił. W  skutek 
tego, oskarżen i zaopatrzyli się w proch, broń palną lu b  kosy, i 
W a le n ty  T rzciński nam aw iał naw et swoich służących iżby się  

m ieli na pogotow iu.
O skarżeni zaprzeczali w szystkiem u, i tw ierdzili że dawniejsze 

zeznania wym ożone na n ich  zostały ; E m ilian  i Alfons Moszczeńscy 
przytaczali, iż  isn in k w iren t obiecyw ał w olność, jeżeliby  się do 
wszystkiego przyznali.

P ro k u ra to r  opierając się na daw niejszych zeznaniach utrzym yw ał 
skargę co d o  Moszczeńskich i M ieczkowskiego; odstąpił zaś skargi 
względem T rzcińskiego, dlatego iż udow odnionem  zostało że ze­
znania ekonoma jego , zaprzeczone by ły  przez służącego u T rzciń ­
skiego, Kumaszewskiego, na  którego się  tenże ekonom  powo­
ływ ał.

O brońcy : P P . M artins, Lew ald i Voss zbijając skargę p ro k u ra ­
to ra , u trzy m y w ali: 1° iż zeznania gw ałtem  w ym uszone, a teraz 
o d w o łan e , nie mogą stanow ić przeciw oskarżonym  d o w o d u ; 
2re żc nie masz pewności aby oskarżeni należeli do związku m aja- 
eego działać przeciw  Prussom , i owszem dom niem yw ać się należy, 
że D aniszew ski, k tó ry  b y ł wychodżcem  z K rólestw a Polskiego, 
nam aw iał ich jedyn ie  do działania przeciw Russyi —  i z tych po­
wodów w nosili o uznanie oskarżonych n iew innym i, jako też  o w y­
puszczenie natychm iast na w olność W alentego T rzcińskiego.

r o k  x . CZĘŚĆ IV .

Posiedzenie odłożone zostało do dnia 17 w rześn ia .

Na posiedzeniu d . 17 w rześnia w ysłuchano oskarżonych : Ro­
m ualda i O nufrego G ozim irskich , Jana K rotkiew skiego, Anto­
niego G rzybow skiego, Józefa Szra jbera , Franciszka Gozim irskiego, 
Andrzeja Jełow ickiego i Ju lia n a  Szeliskiego. O skarżeni są, >ż 
w iedzieli o rew olucyi z pism  dem okratycznych, i  na leżeli do 
związku ; że do rew olucyi przygotow yw ali s ię , bądź to naradzając 
się  z sobą , bądź zakupując broń  , am un icyę , i nam aw iając swoich 
służących do rew olucy i , k tórym  n iek tórzy  z n ich  grozili kulą 
w łeb , gdyby na w ezwanie nie połączyli się z pow staniem .

O skarżeni zaprzeczali zarzutom  skargą objętym , u trzym ując iż 
zeznania św iadków , na jakich opiera się skarga, by ły  w ym u­
szone częścią przez in k w iren ta , a częścią mogły być z nienaw iści 
przeciw nim  poczynione.

Zawezwani św iadkow ie, n ie  wszyscy staw ili się  przed sądem . 
Niestawających przeczy tanopro tokuły  indagacyjne. Zestaw ających 
praw ie wszyscy stw ierdzili swoje daw niejsze zeznania, ale n ie ­
którzy z n ich  u trzy m y w ali, iż  odgrażania s ię  na Niemców i Ży­
dów , jak ie  słyszeli od Jełow ick iego , Szrajbera i F ranciszka Gozi­
m irskiego, były wym ówione ża rtem , jak  to n ieraz czynili.

P ro k u ra to r  uzasadniał skargę na posiedzeniu d . 18 w rześnia. 
Zadając o n , aby sąd , uznał oskarżonych, za w innych  zbrodni 
s ta n u , op iera ł się  na  daw niejszych zeznaniach św iadków , jako 
niczem nieosłabionych, i na zeznaniach sam ych w spółoskarżonych 
R om ualda i O nufrego G ozim irsk ich , chociaż teraz przez nich 
odw ołanych.

W  obron ie oskarżonych, P P . L udecke, Gall i F u rbach , przy­
w odzili, iż nie ma przeciw  oskarżonym  obw iniających faktów ; że 
R om uald Gozim irski spow odow any by ł do w yznania uczynioną 
m u obietnicą iż zostanie wypuszczony na w olność; że wszyscy 
in n i , je ż e li m ów ili o w ojnie, z powodu rozpuszczonych o mój 
pogłosek i pow szechnych niespokojności, to jednak  wprzygotowa- 
n iach  do rew olucy i udziału  nie b r a l i ; że przy rozmowach tych 
pozwalając sobie różnych żartów , n ie przew idyw ali, iżbv im  teza 
zbrodnię poczytane być mogły —  a z tych powodów dom agali się 
o b rońcy ,aby sąd uznał oskarżonych n iew innym i. Co do Szeliskiego 
obrońca jego, dom agał się n ad to ,iżb y  przez w zgląd na stan  zdrow ia 
oskarżonego, sąd polecił w ypuścić go natychm iast na w olność.

Posiedzenie odłożone zostało do d . 27 w rześn ia .

Posiedzenie d . 27 w rześnia rozpoczęto od odczytania skargi 
przeciw  I a n o w i - N e p o m c c e n o w i - R o m a n o w i  B o b k o w s k i e m u ,  T e o f i l o w i  

K r y g i e r o w i  i P i o t r o w i  D a i i l m a n o w i . O skarżeni są oni, iż p rzy­
bywszy pod d . 16 lutego 1846 do Ignacego Bojanowskiego stryja 
R om ana ,nak łan ia li go aby przysta ł do związku, trzym ał ludzi 
w pogotowiu i w b ro ń  ich zaopatrzył. Namowy swoje p o p ie ra li 
oskarżeni przyw odzeniem , iż nieukontentow anie i w zburzenie jes t 
powszechne, a przygotow ania tak dalece doprow adzone, iż pow sta­
n ie , we wszystkich pow iatach K sięstw a, a nareśc ie w całej Polsce 
w ybuchnie.

O skarżeni zapierali się tych okoliczności; u trzym yw ali oni • że 
rozm owa z Ignacym  Bojanowskim do tyczyła jed y n ie  rzeczy po-
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tocznych, lubo  przyznaw ali zarazem iż im  pism a dem okratyczne 
były znane.

P ro k u ra to r  w uzasadnien iu  skargi op iera ł s ię  za zeznaniu 
św iadka Ja h n e ra , k tó ry  daw niej by ł u Ignacego Bojanowskiego 
guw ernerem , i k tó ry  tej rozm owy oskarżonych podsłuchał.

O brońcy : P P .L ew a ld , Szuman i K rem nitz  zbijali p rokurato ra 
zarzu ty , i dow odzili iż Ja b n e r  nie zasługuje na w iarę . P . Lew ald 
odw ołał się  m ianow icie do Ignacego Bojanow skiego, i żądał aby 
by ł jako  św iadek w ysłuchany .

P ro k u ra to r opierał się  tem u; u trzym yw ał o n , iż  Ignacy Boja- 
now ski pow inien być rów nież  do odpow iedzialności pociągniętym , 
i w tym  celu złożył sądowi w niosek do roztrzygnienia.

Mimo to , obrońcy zbijając w nioski p ro k u ra to ra , dow odzili n ie ­
w inności oskarżonych, a obrońca K rem nitz dom agał się  p rzytem  
iżby D ahlm an, przez w zgląd na jego ciężką chorobę, natychm iast 
został wypuszczouym  na w olność (1).

N astępnie na posiedzeniu 27 w rześnia odczytano skargę przeciw  
J ó z e f o w i  K l a t t o w i ;  m iał on być uw iadom iony o związku przez 
zbiegłego Pozorskiego , a sam nak łan iał do udziału  nauczyciela 
G raffste ina , przed k tó rym  o d k ry ł także swój zam iar zabicia D un- 
ckiera , skoro się dow iedział iż przysłany został do K rotoszyna , 
dla śledzenia zabiegów rew olucyjnych.

O skarżony  oznajm ia iż Pozorski opow iadał m u o pow staniu 
przeciw  R ossyi, a nie przeciw  P russom ; że daw niejsze jego zeznania 
wym uszone na n im  zostały groźbą, lu b  były  ściągane w czasie jego  
choroby .

Po uzasad n ien iu  skarg i przez p ro k u ra to ra , obrońca P . Deycks 
dow odził oskarżonego n iew inności, a w każdym razie że oskarżony 
nie pow inien  być uw ażany jak o  zbrodniarz  stanu , poniew aż o d ­
grażania s ię  przeciw  dyrek torow i policy i zbrodnią stanu  nazwać 
n ie  m ożna.

Na posiedzeniu d . 28 w rześnia przeczytano skargę  przeciw  
F e l i k s o w i  Z a g ó r s k i e m u ,  W a l e n t e m u  M i e r o s ł a w s k i e m u  i  L u d w i k o w i  

R e m b o w s k i e m u .  O skarżeni są  : p ierw szy, że o w ybuchu w iedział, 
różnym  osobom oznajm iał iż  weźmie w nim u d z ia ł, i d la  A lbina 
M alczew skiego la ł ku le ; d ru g i oskarżony nam aw iał do pow stania 
chłopów  ze swojej wsi i nalegał aby się  przyspasabiali do w ojny ; 
trzec i L udw ik Rembow ski rodem  z K ró lestw a, m iał w ce lu  rew o ­
lucyjnym  przybyć z Paryża do W , K sięstw a, a następn ie  do 
W rocław ia , gdzie z uczniam i un iw ersy te tu  s ta ra ł się  zawiązać 
s to su n k i.

O skarżeni zaprzeczali w ogólności wszystkim  punktom  skargą 
objętym  ; Zagórski przyznał ty lko  iż odlew ał k u le , i ro zu m ia ł że 
one służyć m ają do polow ania.

P ro k u ra to r w nosił, co do dw óch pierw szych o zastosow anie kary 
za zbrodnię stan u  przepisanej ; co do Rembow skiego zaś odstąp ił 
od skarg i, ponieważ takow a polegała na zeznaniach dwóch św iad­
ków H offm ana i K abesta, z k tó rych  pierw szy u m arł, a d rug i 
zn iknął.

W niosk i p ro k u ra to ra  co do Zagórskiego i W alen tego  M iero­
sław skiego, zb ija li ich o b ro ń cy : H erzberg i V oss, zarzucając 
fałsz św iadkom , i dom agali się  aby ich klienci uznani byłi 
za w olnych od w iny.

Posiedzenie d . 29 w rześnia rozpoczęto odczytaniem  sk a rg i, 
przeciw  A n t o n i e m u  K o w a l s k i e m u .  M iał on być , w edług  skarg i, 
uw iadom iony o zw iązku przez Brudzewskiego, i przytom ny był 
rozmowom k ilk u  zw iązkow ych, jak  W ilczyńskiego, Poninskiego 
i innych .

( l)S ą d ,  co do  Ig n aceg o  B ojanow sk iego , zaw iesił d e c y z ję ,  i takow a w y d an ą  została 
d o p ie ro  n a  po sied zen iu  d . 7 p aźd zie rn ik a , n a  k tó re in  po. o d su ń ie n iu  w niosku 
p ro k u ra to ra , co d o  Ig n aceg o  B ojanow sk iego , takow y p rzy w o łan y  n a  św iadectw o 
zap rzeczy ł tw ierd z e n io m  J a h n e r a ,  i to  zaprzeczen ie  s tw ierdz ił przysięgą.

W  tem  p o ło że n iu  rzeczy, p ro k u ra to r  o d stąp ił skarg i, i trz^j oskarżeni : Bo ja ­
now ski R o m a n , K ry g ier , D a h lm a n  zostali w ypuszczeni n a  w olność.

P io tr  D ah lm an  u m a r ł  w szp ita lu  n ied łu g o  p o te m , b o  d .  25 p aźd ziern ik a .

Po w ysłuchan iu  oskarżonego, p ro k u ra to r  ośw iadczył, iż po 
n iew ażjz  zeznań ustn y ch , n ie  ma dow odu, aby oskarżony m iał 
czynny" udział w sp rzy siężen iu , przeto n ie  zanosi w niosku

o k a rę . ,
O brońca oskarżonego, C re linger, żądał aby Kowalski był bez-

włocznie wypuszczonym  na w olność.
W  dalszym  ciągu przyw ołany został F r a n c i s z e k  P o n i ń s k i ,  k tóry  

oskarżonym  je s t, iż w iedział o usiłow aniach rew olucyjnych i b rał 
w nich  udzia ł, bo 1) przy p rzetrząsan iu  dom u jego znaleziono 
b roń  n ab itą . 2) kazał szyć m antelzaki i w orki na obrok dła 
uży tku  kaw alery i. 3) s tru g ać  lance. A nadto m iał u ła tw ić  
ucieczkę N epom ucenow i Sadow skiem u.

O skarżony nieprzyznoł tych  zarzutów  i u trzym yw ał, że p rz e ­
wożąc Sadow skiego, nie w iedział, aby ten  był skom prom itow anym .

P ro k u ra to r pozostawia sądow i ocenienie , czy oskarżony d o ­
puśc ił się zdrady k ra ju , a w razie przekonania s ię  o jego w in ie ,

w nosi o zastosowanie § 96 -
P . Furbach  obrońca, odpow iadając na zarzuty p rokura to ra , 

żąda aby oskarżony uznany  b y ł n iew innym .
N astępnie przyw ołany został J ó z e f  M a l i n o w s k i ,  rodem  z k ró ­

lestw a. Oskarżony on j e s t ,  że w iedział o rew olucyi przeciw 
Niemcom ; że do n iej d rug ich  n a m a w ia ł, i kazał robić drzew ce 

do kos.
O skarżony zaprzeczał punktom  ska rg i, u trzym ując , że drzew ce 

m iały rzeczywiście służyć do kos, ale do żęcia suchej traw y. 
O św iadczył n a d to ,  iż  św iadkow ie zeznający przeciw  n iem u , 
powodowani b y li zem stą, poniew aż m iał ich o kradzież drzew a

oskarżyć . .
Okoliczności te  stw ierdzone zo s ta ły ; m imo to jednak  dom agał 

się  p ro k u ra to r  zastosowania do oskarżonego § 96 praw a karnego.
Zbijając te  tw ierdzen ia  p ro k u ra to ra , assessor H erzberg , w nosił 

o cofnięcie skarg i przeciw  osk a rżo n em u .

Na posiedzeniu d . 1 październ ika odczytano skargę przeciw  
S e w e r y n o w i  E l ż a n o w s k i e m b .  E lżanow ski ma la t 2 6 , je s t rodem  
z kró lestw a. Przez Franciszka Przyborow skiego obeznany by ł 
zd z ia łan iem  Tow . D em okratycznego , i p rzyjęty  do zw iązk u : 
Później w Poznańskiem  zapoznał się  z innym i związkow ymi,
a m i a n o w i c i e  z N epom ucenem  Sadow skim , k tóry  m u o z ra jm ia ł,iż

będzie m iał poleconą missyę do L itw y , a tymczasem poruezył 
m u działanie  w P rusach ; Zachodnich. E lżanow ski w prow adził 
w iele osób do zw iązku, a następn ie  w edług  polecenia o trzym a­
nego od W ładysław a K osińskiego, roszerzając czynności rew olu­
c y jn e , podzielił P russy  na dziesięć obw odów , » ponaznaczał

w nich  kom m issarzów . -
O skarżony przyznał łak ta skargą objęte, lecz odw ołał d a ­

w niejsze swoje zeznania co do n iek tórych  osob, u trzym ując , iż 
poczynił je  d la  t e g o , aby n ie stanąć z innym i oskarżonym i 
w sprzeczności, i r rzez to tern prędzej rzecz zakończyć, bo jak 
zapew niano, nastąp i am nestya. O św iadczył także, iż polecenia 
o trzym yw ał w prost od H ellm ana, poniew aż sta ł bezpośrednio 
pod  rozkazam i C entra lizacy i, i że pow stanie było wym ierzone 
jed y n ie  przeciw Rossyi.

P ro k u ra to r  utrzym ując daw niejsze zeznania oskarżonego, jak ie  
co do innych  osób poczynił, w nosił o zastosowanie do niego §§ J3 
i 95 o zdradzie k ra ju  stanow iących.

O brońca M eyer, g ru n tu jąc  się na t e m :  1) iż pow stanie me 
było zam ierzone przeciw  P ru sso m . 2) iż oskarżony je s t cudzo­
ziemcem w nosił o uznanie go n iew innym , a p rzynam m ej o 
uw oln ien ie  od kary  za zd radę  k ra ju  przepisanej.

N astępnie odczytano skargę przeciw  A n t o n i e m u  G u s t a w o w i .  

Ma on la t  39 ; w czasie rew olucy i 1830 r .  s łu ż y ł .w w ojsku P - 
sk iem . O skarżony je s t, iż należał do zw iązk u , przygołowywa 
się do rew olucyi i łużących swoich do n iej nam aw iał.



159

O skarżony zaprzeczał w szystkiem u. Zastępca p rokura to ra  
ozn a jm ił, i i  cofa przeciw  oskarżonem u skargę, a w  skutek  tego 
obrońca H erzberg  domagał s ię ,  aby został niezw łocznie w ypu­

szczonym na w olność.

Na posiedzeniu d . 2 październ ika, odczytano skargę przeciw  
F r a n c i s z k o w i  K o b y l i ń s k i e m u ,  J a n o w i  N e p o m u c e n o w i  T o m i c k i e m u ,  

M i c h a ł o w i  F e l i k s o w i  Z a k r o c k ie m u  i M e d a r d o w I B o r o w s k i e m u . 

O skarżeni są, iż należeli do zw iązku przeciw  P russom  i nam a­
w iali in n e  osoby do pow stania .

P ro k u ra to r  w nosił o w ym ierzenie  na nieb kary  za zdradę 
k ra ju , i ty lko  przeciw  Z akrock iem u cofnął sk a rg ę .—  W  skutek  
tego obrońca p . K rem nitz , żądał aby Z akrocki b y ł wypuszczonym  
na w olność. Co do innych  oskarżonych , obrońcy p p .G ali i Deycks 
w nieśli o uznanie ich n iew innym i, poniew aż nie ma dowodów, 
aby b ra li udział ze znajomością rzeczy w przedsięw zięciu re -  
w o lucy jnem .

N astępnie powołano przed k ra tk i A l e k s a n d r a  S z y s z y ł o w i c z a ,  

rodem  z k ró lestw a. Szyszyłowicz objaśniony o działaniach  re ­
w olucyjnych i o przygotow aniach w Poznańskiem  przez M agdziń- 
skiego, udał się  z nim  do T y lży , a następn ie  do Memla w zam iarze 
przysposobienia L itw y do pow stania.

Po odczytaniu skarg i, k tó rej w szystkie n iem al punk ta oska­
rżony  p o tw ierd z ił, odroczono posiedzenie do d . 5 październ ika.

Posiedzenie d . 5 październ ika , rozpoczęto od odczytania skargi 
przeciw  E r a z m o w i  K a r o l o w i  N i e s i o ł o w s k i e m u  i M i c h a ł o w i  Słom- 
c z e w s k i e m u .  T en osta tn i rodem  z k rólestw a. N iesio łow ski oska­
rżony j e s t :  iż rozszerzał związek m iędzy uczniam i Gim nazyum  
w C hełm nie , i na U niw ersytecie w K rólew cu, jakoteż, że dał swój 
paszport Słom czew skiem u udającem u się na L itw ę , a następnie 
w ysta ra ł się o paszport dla M agdzińskiego pod nazwiskiem  
W en d lan d a .

M ichał S łom czew ski, w edług skarg i, m iał należeć do zw iązku 
od r .1 8 4 2 , i w tedy w prow adził do niego O nufrego Skarżyńskiego. 
N astępnie pow ołany do Poznania, na leżał do w yboru  kom itetu 
rew olucy jnego , i o trzym ał rozkaz udan ia się do L itw y, gdzie też 
rzeczyw iście się u d a ł, i przez k ilka  d n i w W iln ie  zabaw ił.

Oba oskarżeni zaprzeczali faktom skargą ob jętym . Przyw ołani 
na św iadectw o, E lżanow ski i Szyszyłowicz odw ołali daw niejsze 
zeznania.

Radzca appellacyjny M ichels zastępca p ro k u ra to ra  , w nosił
0 uznanie Szyszyłowicza, N iesiołow skiego i Słomczewskiego w in­
n y m i zb rodni-stanu .

P P . F arb ach  i Voss p rzedstaw ili obrony  dw óch pierw szych,
1 w ykazując ich n iew inność, żądali iżby sąd uw oln ił ich od k a ry .

Na posiedzeniu  d . 6 p aźd z ie rn ik a , p . L ew ald  przedstaw ił 
obronę Słom czewskiego, i u trzym ując, że zarzuty  przeciw  niem u 
w ym ierzone, oparte  były  jedyn ie  na p rotokułach rossyjskich, 
ściągnionych gw ałtow nem i środkam i z uw ięzionych tam  osób, a 
n ad to , żc p ro tokuła  te sprzeczne są z sobą co do opisu osoby 
oskarżonego, w nosił obrońca o u w oln ien ie  swego k lien ta  od 
sk a rg i.

W  dalszym  ciągu posiedzenia odczytano ak t oskarżenia  przeciw  
E d w a r d o w i  S t a n i s ł a w o w i  F r a n c i s z k o w i  K a l k s t k i n o w i . O skarżony 
on je s t, iż o związku mającym na celu przyw rócen ie P o lsk i, do­
w iedział się od Łobodzkiego i E lżanow skiego, a o tem  władzom 
n ie  doniósł.

O skarżony odpow iadał, iż ani z Łobodzkim , an i z E lżanow skim  
nic nie m ów ił o rew o lu cy i,i że in k w iren t Szulc nam owam i i obie­
tnicam i nak łon ił go do niepraw dziw ych zeznań.

Zastępca p ro k u ra to ra , p . M icbels, u trzym yw ał skargę opierając 
s ię  na daw niejszych zeznaniach.

O brońca, p. G all, potępiając postępow anie in k w iren ta  Szulca, 
w nosił o uznanie oskarżonego n iew innym .

N astępnie odczytano skargę przeciw  : M i k o ł a j o w i  T a d e u s z o w i  

S m o l e ń s k ie m u ,  K o n s t a n t e m u  K o w a l s k ie m u  ,  T o m a s z o w i  S t a w i s i ń -  

s k i e m u ,  W i n c e n t e m u  F o r s t o w i  i I g n a c e m u  L e m a ń s k i e m u .  O skarżeni 
są oni o należenie do zw iązku mającego działać przeciw Prussom , 
do którego przez Sm oleńskiego w prow adzeni zostali. Sm oleński 
u trzym yw ał, że działania ty lko  przeciw  Rossyi były  zam ierzone.

Na posiedzeniu d . 7 październ ika, p ro k u ra to r  u trzym yw ał 
sk a rg ę ; obrońcy zaś oskarżonych : p p . B ajer, H erzbcrg , Furbaeh 
i M ayer g run tu jąc się na tem , iż związek n ie przeciw  P russom , 
ale przeciw  Rossyi m iał działać , żądali uw olnienia  oskarżonych 
od w iny.

W  dalszym  ciągu posiedzenia, odczytano skargę przeciw  M a r -  

c e i .l e m u  C h r a s z c z e w s k i e m u ,  rodem  z królestw a; k tó ry  jes t oskarżony 
iż do zw iązku w prow adzony został przez Sm oleńskiego i Pozor- 
skiego, i w nim  czynny m iał udzia ł.

O skarżony tłum aczył się  , iż związek by ł jedynie  przeciw  Ros­
sy i. P ro k u ra to r  zbijając to tw ierdzen ie , oskarżał go o zdradę 
k ra ju . O brońca assessor D iitschke, dow odził, że kara za zdradę 
k raju  nie może tu  być zastosow aną i żądał, aby sąd oskarżonego 
uw oln ił.

N astępnie przeczytano ak t oskarżenia przeciw  : B o g u s ł a w o w i  

Ł u b i e ń s k ie m u ,  F e l i k s o w i  D e k o w s k i e m u  i J ó z e f o w i  Ś w i n i a r s k i e m u . 

O skarżeni są oni , iż  do związku należeli i innych  do niego 
nam aw iali. Ł ubieński i Ś w in iarsk i zaprzeczali punk tom  skarg i; 
Dekowski zaś u trzym yw ał, że pow stanie m iało być ty lko  przeciw 
Rossyi zam ierzone.

P rokurato r u trzym yw ał skargę co do Dekowskiego, cofnął ją 
przeciw  Ł ub ień sk iem u , a co do Ś w iniarskiego żadnych w niosków  
n ie  uczyn ił.

O brońcy : C re linger Ł ubieńsk iego , Pokrzyw nicki Ś w in ia r­
skiego, domagali się wypuszczenia swoich k lien tów  na w olność. 
Co do Dekowskiego, obrońca Pokrzyw nicki u trzym yw ał, iż k lien t 
jego nie by ł w innym  zdrady k ra ju , i jed y n ie  za udz ia ł w p rzy ­
ś n ie n iu  przeciw R ossyi,m ógłbył być u k a ran y , od sześciu miesięcy 
do la t dw óch w ięzienia.

Na posiedzeniu d . 8 październ ika, odczytano ak t oskarżenia 
przeciw  : J ó z e f o w i  Ż m i j e w s k i e m u  ,  K o n s t a n t e m u  S t a n i s ł a w o w i  

W a l e n t e m u  W a l e s z y ń s k ie m u ,  A l b i n o w i  K i e r s k i e m u , W a l e n t e m u  

Z a l e w s k i e m u ,  A l e k s a n d r o w i  P i o t r o w i  W y s o c k ie m u ,  K a z im i e r z o w i  

S z u l c o w i ,  K a z i m i e r z o w I  K a n t a k o w i  i P i o t r o w i  P a w ł o w i  Z i ę t k i e -  

w i c z o w i .  Dwaj p ierw si są rodem  z k ró lestw a.
W szyscy oskarżeni m ieli m ieć nie ty lko  wiadom ość o związku, 

do k tó rego  w prow adzeni zostali, przez Józefa Czarnowskiego lub  
Essm ana, ale nadto i inne osoby nam aw iali do pow stania. W  ty m 
c e l u ,  przebiegali oni pow iaty L au ten b u rsk i, N iedborsk i i inne, 
dla w ybadania ducha i usposobienia m ieszkańców . P ieniądze w y­
płacał im na ten  cel W ysocki A leksander, z polecenia Józefa 
Czarnow skiego.

O skarżeni praw ie wszyscy przyznaw ali p u n k ta  skargą  objęte , 
tw ierdzili ty lk o , że pow stanie nie b y ło  przeciw  Prussom  zam ie­
rzone ; —  K iersk i zaprzeczał n ad to , iżby m iał przeniew ierzyć się 
zw iązkow i, i p ieniądze dane m u na podróż w celu rew olucyjnym , 
roztrw onić .

P ro k u ra to r  w nosił o k a rę  za zdradę k ra ju , wyjąwszy przeciw  
W ysockiem u i Z iętkiew iczow i; wzglądem pierwszego ośw iadczył, 
iż  nie m a dostatecznych dowodów, a względem drugiego zastrzegał 
sobie uczynić w niosek przy spraw ie Essm ana.

O brońcy oskarżonych, dom agali się w ypuszczenia natychm iast 
W ysockiego i Z iętkiew icza, a  względem  in n y ch  u trzy m y w ali, iż 
o zdradę k raju  posądzanym i być n ie m ogą.
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Posiedzenie d. 9 października rozpoczęte zostało odczytaniem j 
skargi, przeciw L u d w i k o w i  O s t a s z e w s k i e m u ,  rodem z królestwa 
kongresowego. Oskarżony, iż wiedział o związku, należał do 
niego i innych namawiał, tłumaczył s ię , że siły miały być tylko 
zebrane w Prussacli, aby ruszyć do królestwa.

Prokurator wnosił o karę za zdradę kraju.
Obrońca p. Lewald, utrzymywał, iż oskarżony ukarany być 

powinien za to jedynie, że wiedział o sprzysiężeniu i o nim wła­
dzom nie doniół.

W  dalszym ciągu posiedzenia przywołani zostali : M ic h a ł  

J a r o s ł a w  T o r z e w s k i  czyli T c h o r z e w s k i , F u l g e n t y  G r a b o w s k i  i  

K o n s t a n t y  hr. B n i ń s k i  ; pierwszy jest rodem z królestwa. Wszyscy 
trzej oskarżeni są , o udział w sprzysiężeniu celem przywrócenia 
Polski.

Torzewski odwoływał swoje dawniejsze zeznania i utrzym ywał, 
że powstanie przeciw Prussom zamierzone n ie b y ło ; dwaj inni 
zeznali, że wiedzieli o rewolucyi jedynie z publicznych wieści, 
ale w jej przygotowaniach żadnego udziału nie brali. Na poparcie 
teg o , p . Lewald odczytał z G azety Poznańskiej ówczesne arty­
kuły, o grożącem powstaniu.

Na posiedzeniu d. 10 października odczytano akt oskarżenia, 
przeciw : E d w a r d o w i  h r . G r a b o w s k i e m u  i K o n s t a n t e m u  M i l e w ­

s k ie m u  inaczej zwanemu Ziemiańskim, rodem z królestwa. Oska­
rżeni byli o udział w związku demokratycznem, które jak powia­
dał Milewski, jest w całej Polsce rozgałęzionem i że niezadługo 
powstanie wybuchnie. Oskarżenie Grabowskiego oparte na zezna­
niach samego Milewskiego, które on na posiedzeniu odwołał jako 

jedynie prywatną zemstą wywołane, dla tego, że Grabowski wy­
zwany przez niego na pojedynek, denuneyował go, za co Milewski 
skazany był na czteroletnie więzienie.

Prokurator odstąpił od skargi co do Fulgentego Grabowskiego, 
Edwarda Grabowskiego i Konstantego Bnińskiego, a wnosił o 
karę za zdradę kraju co do Torzewskiego i Milewskiego.

Obrońcy trzech pierwszych domagali się wypuszczenia ich 
bezzwłocznego na wolność, a co do dwóch drugich uznania ich 
niewinnymi. P.Deycks obrońca, powoływał się tu na dawniejsze 
swoje dowodzenie, według którego okazał, iż prokurator nie 
uzasadnił, aby istniało sprzysiężenie do przywrócenia Polski 
w granicach 1 7 72, i aby to przedsięwzięcie było zdradą kraju. 
Przywodził p. Deycks, że uczucia Polaków dla przywrócenia ich 
kraju nie są zbrodnią , że one są skutkiem ich losu, że liczono 
na dobre usposobienie wszystkich mieszkańców i słusznie, że 
Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego i jej zamiary jawne 
przywrócenia Polski nie są sprzysiężeniem, a zatem, że nawet 
popieranie tych zamiarów nie może zasługiwać na karę.

Posiedzenie odłożone zostało do dnia 1 *2 października :

Na posiedzeniu d. 12 października wysłuchani zostali : M ic h a ł  

S z u m i e l ,  I g n a c y  O b o r s k i ,  J ó z e f  O b o r s k i  i R y s z a r d  d e  B r e c i i a n . 

Oskarżeni oni są o przygotowywanie do rewolucyi i namawianie 
do niej innych. Zawezwani świadkowie zeznali : iż Szumiel robił 
olstra do pistoletów i kutase do pałaszów', iż oskarżeni odlewali 
kule, zakupywali broń i ostrzeliwali kon ie, jakoteż iż broń 
w jeziorze zatopioną została.

Oskarżeni zaprzeczali tym faktom i przywodzili na świadectwo 
inne osoby , które zeznały , iż nigdy u nich broni ani kul 
nie widziano.

Prokurator wnosił o zastosowanie kary za zbrodnię kraju 
przepisanej.

Obrońcy, po przejściu wszystkich punktów aktu oskarżenia 
i wykazaniu , iż na obżałowanych nic kary godnego nie ciąży, 
żądali uwolnienia ich bezzwłocznego z więzienia.

(d. c. n.)

POLSKA, JEJ REWOLUCYA I JEJ PRAWA.

(Polen , seine Revolution und sein Recht.)

( Dokończenie).

Skreślając obraz wypadków Krakowskich , autor kilka m i­
mowolnych popełnił  błędów historycznych. Pochodzą one 
bezwątpienia z niepewności źródeł w których czerpał ,  to jest 
z dzienników. Wiemy albowiem jak często w owej epoce wiado­
mości za pewne podawane, pokazały się przesadzone lub na­
wet zmyślone. Wiemy także iż Austryacy dla zastawienia się 
od hańby, jaką ich sławna rejterada  z Krakowa okryła,  w rap- 
portach swoich i artykułach dziennikarskich mówili zawsze o 
ogromnych si łach powstańców. Nie dziw wiec iż dla braku 
rzetelnych świadectw, rozgłośnie  objawionych , jeszcze dotąd 
po pismach i broszurach niemieckich błąkają się fałszywe o 
wypadkach tych wyobrażenia.

W zakończeniu rozdziału tego, autor uważając niepodobień­
stwo ,iżby stau rzeczy obecny długą m ógł mieć trwałość,  
m ó w i:  « ktoby dziś jeszcze m niem ał iż Austrya z Polską 
mogą na przyszłość pozostać z łączone ,  musiałby wierzyć że 
w Ludzie polskim wszelkie moralne uczucia wym arły ,  i tylko 
jeszcze pozostał urok wielkiego niegdyś im ien ia ; musiałby 
uważać, wierzyć, że Austrya potrafi u trzym ać nadal zasady 
barbarzyństwa, i że bezczelny swój system dziką przemocą 
prowadzić dalej zdoła , wbrew największemu oburzeniu 
ludu, wbrew opinii świata , która upadek narodu zawsze uważa 
za niewynagrodzoną dla ludzkości stratę.  Niedługo zapewnie, 
kiedy Ludy nie na dusze  lub głowy obliczane, ale podług ducha 
swego i szlachetnych uczuć oceniane będą, przyjdzie dla każdego 
z nich godzina obrachunku z krwawymi zdobywcami i katami,  
godzina odkrycia ich sumienia obarczonego ciężarem zbrodni 
a dzisiaj we krwi zatopionego. Żadnego oni ludu nie potrafią 
tak szybko zagładzić, iżby ten spełnienia odwiecznej sprawie­
dliwości własnemi jeszcze nie oglądał oczyma. »

W rozdziale siódmym zajmuje się autor rozbieraniem osta­
tnich usiłowań pod względem prawnym . W ogólnym rozbio­
rze położenia Polski w o bec  mocarstw europejskich i w obec 
jej przywłaszczycieli,  uważa iż prawa ludu polskiego do naro­
dowości,  to jest  do języka, religii,  obyczajów, zwyczajów, 
ndzia łu w rządzie, uważa za tak święte, iż nawet Kon­
gres Wiedeński zaprzeczyć ich nie ś m ia ł ,  i nietylko u ro ­
czyście je  zabezpieczył,  ale i poszczególni nawet zaborcy 
osobnemi przyrzeczeniami własności tej  opiekę przyrzekli.  
Lecz czyliż rządy moskiewskie lub niemieckie mogą byćopie- 
kunam i polskiej narodowości? Czyliż mogą w skutku zobo­
wiązań swoich podawać narodowi polskiemu środki jej rozwi­
jania iobudzan ia  w nim samodzielnego życia? Takiego z ich 
strony postępowania , wbrew ich interesowi przeciwnego 
pojąć i przypuścić nie można. Polska przeto sa m a , jako matka 
ludności zlanych w polską całość, odpowiedzialną jest  za prze­
c h o w a n i e  spuścizny złożonej z ich uczuć, po jęc i  towarzyskich 
u rządzeń ,  do których rozwijania, kształcenia i ulepszania 
jest obowiązaną. « Gdyby tego obowiązku zapomnieć m ia ła ,  
mówi autor,  niegodną stałaby się przeszłości sw o je j , i w ten­
czas o jej  narodowości nie należałoby już wspominać.

Zbytecznem nam się zdawało przytaczać dalsze uwagi au­
tora nad umowami wiedeńskiemi, nad ich pogwałceniem i 
wyprowadzane stąd prawa Polski do powstania, bo któryż 
Polak dzisiaj odwoływaćby się śm iał  do tych narzuconych i 
podeptanych już traktatów, które my dawno w sumieniu naszem 
i w obec świata za nowy rozbiór kraju, za nową polityczną zbro­
dnię uznaliśmy. Wszelkie więc ,  choćby najuczeńsze rozprawy i 
wywody o dziełach Kongresu Wiedeńskiego żadnego dziś dla nas 
nie mogą mieć interesu. Dla autora jednak potrzebnem było 
odwołanie  się do nich , bo on zaprzeczając karogodności usi­
łowaniom ostatniego powstania , nietylko w prawach nie p rze ­
dawnionych Po lsk i , ale nawet w tych blichtrach wiedeńskich
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upatruje dla nich zasłonę. J  śli albowiem te nie obowiązywały 
nigdy Polski, która na nie przyzwolenia nie dała, która o p r a ­
wach swoich pamięta i przeciw ich pogwałceniom nieustannie 
p ro tes tu je , to świętemi przecież powinny były być dla tych, 
co je napisali i zachowywać obowiązali się przed Bogiem.

Z  tego wychodząc stanowiska rozbiera autor sprawę wię­
źniów poznańsk ich , a stawiając główne zarzuty w obec praw 
pruskich , niepodobnem uważa zastosowanie do nich a r tyku­
łów o głównej zdradzie [Hochverrath) i zdradzie kraju ( Landes 
V errath). W najgorszym razie może sąd skazać niektórych 
z obwinionych na karę jednorocznego więzienia i na kary 
p ien iężne , których oznaczenie prawo sędziom pozostawia.

Inaczej od rządu pruskiego postąpiła A u s try a , gdzie rząd 
wiedząc o usiłowaniach i przelękniony ogromną liczbą osób 
któreby sądzić m u s i a ł , uorgan izow ał, nakazał i wykonał na j­
straszliwsze rzez ie , za pomocą ajentów swoich i obłąkanego 

1 ludu .  Tym sposobem len pobożny, łagodny, ojcowski rząd, 
przez  kannibalskie wymordowanie tysięcy najszlachetniej­
szych ofiar, oszczędził sobie zatrudnienia processowego.

« Rząd moskiewski zna tylko szubienice, mówi autor,  i pod 
względem prawnym niema co o postępowaniu jego z powsta­
niem wspominać. Nie będziemy od jego wielkiego  serca w y­
magać sprawiedliwości i ludzkości , ho rząd ten lęka się 
wszystkiego, co jest sprawiedliwem i ludzkiem i pastwi się za 
natchnieniem nikczemnej namiętności nad wszystkiem, co nie 
pełza w orszaku najemniczych służalców jego !!  »

Rozdział ostatni, zawierający dopisek z powodu wcielenia 
Krakowa zrobiony, poświęca autor zbiciu usprawiedliwień ja- 
kiemi Austrya w obce dyplomacyi europejskiej czyn swój osła­
nia.  Wszystkie te tortury  ludu polskiego podług niego, zwię­
kszają jedynie ciężką już  odpowiedzialność ciemiężców, nie 
osłabiając praw jego ani ducha. Zabranie Krakowa, dlatego 
że m iał być punktem centralnym powstania, nie przeszkodzi 
bynajmniej powstaniu nowemu, które w innym objawi się 
punkcie ,  o kiedy lud, przydaje w końcu, chce powstać, wszę­
dzie znajdzie miejsce z b o ru , a jak Kraków n ie b y t  najniebez­
pieczniejszym do tąd ,  tak i w ręku Austryi mniej niebezpie­
cznym się nie stanie. »

Daliśmy czytelnikom naszym dosyć obszerną wiadomość o 
piśmie sumiennego Prusaka, nie dla tego iżbyśmy do niego 
wartość historyczną przywiązywali , ale raczej dla okazania 
jakie  dziś jest u Niemców pojmowanie sprawy naszej, jak ona 
żywo wszystkie umysły zajmuje. Historya ostatnich wypad­
ków nie może być jeszcze napisana , bo inateryały których 
ona ma używać powinny pierwiej przetrawić się, oczyścić 
z błędów, w ogniu dyskussyi polemicznej.  Autor nie napisał 
historyi,  ale skreślił jedynie szkicowy obraz sprawy polskiej, 
a uwagi jego nad nią z ogólnego tylko wynikają widzenia.  
Z szlachelnem uczuciem sprawiedliwości podnosi głos w obro­
nie praw podeptanych , potępia politykę europejską względem 
P o lsk i , wykazuje nieprawość kongressowych umów, które 
niby chcąc przywrócić równowagę w Europie i naprawić 
grzech dopuszczeniem rozbiorów popełniony, zatwierdziły 
raczej te rozbiory, pieczęć do zbrodni przyłożyły.  Ale naj 
obszerniej przemawia  on do opinii,  rozbierając oskarżenia 
więźniów poznańskich. Wszędzie widać w piśmie jego chęć 
ocalenia więźniów poznańskich od niesłusznej kary, i ocale­
nia zarazem rządu pruskiego od hańby, jakąby się okrył ka­
rząc. najszlachetniejsze usiłowania i protestacye przeciwko 
pierwszej jego zbrodni. Żąda od sędziów sprawiedliwości, nic 
na formułach prawnych ale na glosie sumienia, na prawach 
boskich uzasadnionych. Przytaczając ohydne Moskwy i A u ­
stryi pastwienie się nad dziećmi co matkę swoją ratować 
chciały ,  stara się w sędziach berlińskich obudzić szlachetne 
uczucia, jakie powinny przewodniczyć rozpoznaniu zaskarżo­
nych przed trybunałem  jednego z ucywilizowanych narodów.

Owóż z tćj strony jedynie pismo urzędnika pruskiego zda­
wało nam się zasługiwać na uwagę naszą, iż w obec ziomków 
swoich , w obec Niemiec całych, traktuje sprawę naszą z całą 
sumiennością i gruntownością, jakich od broniących jej cudzo­
ziemców wymagać możemy. Bogdaj by szlachetne jego usiłowa­

nia pomyślny uwieńczył skutek! bogdajby rozjaśniona przez 
niego sprawa uwolnienieniem tylu cierpiących braci naszych 
zakończoną z o s ta ła !

K O R R E S P O X D E W C V E .

Do Redaktora Demokraty Polskiego,.

Paryż dn ia 5 Listopada r. b .

Nigdy może jeszcze Paryż nie oglądał,  tyle co tej jesieni 
nadwiślańskich gości. Wszystkie prowineye Polski, jakby  re- 
prezentacyę swoją, wysła ły niby znakomite, majątkiem i u ro ­
dzeniem osoby do stolicy ucywilizowanego świata. Bulwary, 
m uzea ,  o lbrzymie składy nowości, zapełnione są codziennie 
ciekawymi i hojnymi przybyszami. Ponieważ zapewne, Szano­
wny Redaktorze, nie często odwiedzasz a przynajmniej nie 
wszystkie te miejsca, elegancyą i zbytkiem świetniejące, nie 
postrzegłeś może tej północnej inwazyi niosącej haracz po- 
dziwienia i gotowizny do przybytków gustu i rozkoszy. 
Gościem i ja  też wprawdzie, nie z ciekawości jednak, ale 
dla interesów przybyłym , mogę cię więc bliżej objaśnić o 
przyczynie owej nadzwyczajności.

Owoż masz wiedzieć, że dziś u nas dobry byt panuje, pie­
niędzy dużo, niewiedzieć co robić z niemi. Rolnictwo ro ­
zumniej,  umiejętniej prowadzone, codziennie wartość ziemi 
podnosi.  Rękodzieła zasilone kapitałami zakwitają, jak za 
dotknięciem laski czarodziejskiej. Zapowiedziane zniesienie 
granicy byłego królestwa od właściwej niby Rossyi, otworzyć 
ma nowe handlowi drogi.  Nicolaus nobis hcec o tia  fec it. 
Skutkiem tej błogiej pomyślności,  uczuwać się oczywiście 
daje potrzeba używania wód zagranicznych (polskie nie tak 
skuteczne), zwiedzania stolic obcych. Majętniejsi przeto oby­
watele, z rodzinami niekiedy całem i,  wybierają się jak ż u ra ­
wie w cieplejsze strony, gdzie dzwonka kibitki nie usłyszą ,  
gdzie starosta lub landrat mieszkania ich nie napadnie. 
Zebrane za pszenice złoto na wexle zamieniwszy, spieszą do 
żelaznej kolei i dalej do wód mineralnych, aby wzmocniwszy 
zdrowie, zakosztować rozkoszy Bruxelli , Paryża i na chwilę 
zapomnieć o krwawej Metternicha przestrodze. O Pszonko^ 
Pszonko! czemuż raz jeszcze nie zmarlwychslaniesz?

Ale żart na stronę, bo się chce płakać, patrząc na to co się 
dzieje.  Widziałem nie jeden zbytek gorszący, nie jedno  za­
pomnienie się zakrwawiające serce Polaka, i nie mogę stłumić 
żalu, jaki w niem obudzą to nierozumne i gorszące postępo­
wanie. Pozwól więc, Szanowny Redaktorze, abym w lwem 
piśmie kilka zrobił  uwag dla gości z kraju.

Z apytałbym  ich najprzód, czyli w żywej mają pamięci 
sprawę ojczyzny naszej ? i czyli wydatków jakie czynią dla 
próżności,  nie należałoby oszczędzić, aby, kiedy kraj ofiar 
pieniężnych zażąda, przyjść mu mogli w pomoc skutecznym 
da kiem? A gdyby mi odpowiedzieli , że pamiętają o tern i ro­
bią zasoby pieniężne, aby na nich kraj napróżno w potrzebie 
niewolał,  to bym się jeszcze zapytał,  czy nie wstydzą się po­
pisywać z dostatkami w obec Francuzów , którzy ich braciom 
w gościnę przyję tym na zaspokojenie potrzeb pomoc udzie­
lają? Czyli Emigracya nie ma w swem łonie  starców, kalek, 
wdów i sierot często nawet tego niedostatecznego wsparcia 
pozbawionych ? Czyliż na ten cel nie mogliby od kilku lub 
kilkunastu tysięcy wyrzuconych na bruku paryzkim, oddzielić 
tysiąc jaki,  jako ofiarę b ra te r sk ą ?  Czyliż Emigracya posiada 
dostateczne środki do kształcenia tylu młodzieży z kraju 
przybywających, tylu dzieci polskich na wygnaniu zrodzo­
n y c h ?  Może nie wiedzą, to im powiem, że w Emigracyi je s t  
wiele dzieci niemogących dla ubóstwa rodziców najpierwszej 
pobierać in s trukcy i ,  wychowanych bez znajomości nawet 
mowy ojczystej 1 że kilkaset dzieci polskich potrzeba od 
przenarodowienia ich zachować ; że szkoła polska zaledwie 
ich stokilkadzicsiąt utrzymać m o że ,  i to w większej części
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r z ą d u  f r a n c u z k ie g o  p o m o c ą ; że  w n ie j  d la  o s z c z ę d n o ś c i  m u ­
s z ą  u jm o w a ć  n a u k !

M ó g ł b y m  tu  j e s z c z e  w ie le  z a p y t a ń  i m  z r o b i ć ,  w ie l e  u d z ie l ić  
p r z e s t r ó g ,  a le  p o l s k ie  s e r c a  p o w i n n y  s ię  i t a k  ł a t w o  u p a m i ę t a ć .  
N i e  w i d z ę ,  a b y  o b o j ę t n o ś ć  j a k ą  s ię  z d a j ą  o k r y w a ć  m i a ł a  b y ć  
u  n i c h  c h r o n i c z n ą  c h o r o b ą ,  a b y  się  o c z y  d la  b l a s k u  p r a w d y  
n ie  o t w o r z y ł y .  N i e c h  ty lk o  p a m i ę t a j ą ,  ż e  Bóg n i e p o b ł o g o s ł a w i  
s p r a w i e  n a s z e j ,  j e ś l i  s ię  d o  n ie j  g o r l i w i e  n i e  w e ź m i e m y ,  j e ś l i  
w y r z e k ł s z y  się  g o r s z ą c y c h  s ł a b o ś c i  n i e  s t a n i e m y  się  d o  w i e l ­
k i c h  o f i a r  g o t o w y m i .  N ie c h a j  o b o k  t e g o  p a m i ę t a j ą  j a k  E w a n i e l i a  
t r u d n y  z a p o w i a d a  p r z y s t ę p  d o  k ró l e s tw a  n ie b ie s k ie g o  b o g a ­
t y m ,  i n i e c h  g o  n i e p o d o b n y m  d la  s i e b i e  n ie  c z y n i ą .  N i e c h  p a ­
m i ę t a j ą  w r e ś c i e ,  że  j e ś l i  p r a g n i e m y  w s z y s c y ,  a b y  m a t k a  n a sz a  
z  g r o b u  p o w s t a ł a ,  ż a d e n  j ą  d w ó r , ż a d e n  k o n g r e s ,  ż a d e n  n a r ó d ,  
n a w e t  o b c y  z l e t a r g u  n i e  o b u d z i ,  a le  w ł a s n e  j e j  d z i e c i  rz e te l -  
n e m ,  n i e o g r a n i c z o n e m  j e d y n i e  p o ś w i ę c e n i e m ,  o d w a l i ć  m o g ą  
je j k a m i e ń  g r o b o w y .

F .  J .  K .

L w ó w ... .

  B y ł e m  w e  L w o w i e  w  c za s ie  t r a c e n i a  W iś n i o w ­
s k ieg o  i K a p u ś c i ń s k i e g o ;  — o p o w i e m  c i w ię c  k i lka  s z c z e g ó ł ó w
0  ś m i e r c i  ty c h  d w ó c h  m ę c z e n n i k ó w  n a s z y c h .  D n i a  2 8  l i p c a  
o d c z y t a n o  im  p u b l i c z n i e  w y r o k i  ś m i e r c i ,  p o  c z e m  p o p r o ­
w a d z o n o  i c h  p o d  p r ę g i e r z .  W i ś n i o w s k i ,  g d y  m u  w  sali r a t u ­
s z o w e j  c z y t a n o  w y r o k , p o ż e g n a ł  s ię  z u r z ę d n i k a m i , a  d o  
j e d n e g o  z n i c h ,  k t ó r y  go  p o z n a ł  i z a p r z y s i ą g ł ,  iż o n  j e s t  
p r a w d z i w y m  W i ś n i o w s k i m  ( b o  się  d o  tego  z p o c z ą t k u  n i e p r z y -  
z n a ł ) ,  m i a ł  p o w i e d z i e ć .  « P a n  k ie d y ś  p r z e d  B o g ie m  za  k a ż d y  
» k r o k  m ó j  p o s t a w i o n y  n a  r u s z t o w a n i u  o d p o w i e s z  » .  G d y  
w s t ą p i ł  n a  r u s z t o w a n i e ,  z a w o ł a ł  : « W i t a m  w a s  R o d a c y  » ,  
a  g d y  s c h o d z i ł  z n i e g o  « ż e g n a m  w a s  R o d a c y  » p o w i e d z i a ł .  
P o s t a w a  j e g o i  w y r a z  tw a r z y  b y ły  w y m o w n i e g o d n e  i s z l a c h e t n e ,  
a  w r a ż e n i e  j a k i e  s p r a w i ł  j e s t  n i e  d o  o p i s a n i a .  K a p u ś c i ń s k i  n ie  
ty le  s p r a w i ł  w r a ż e n i a ,  b o  b y ł  za n a d t o  ś m i a ł y m .  J e m u  n a w e t  
c a ł e g o  w y r o k u  n i e  o d c z y t a n o  ; b o  g d y ,  n a  te  w y r a z y  « że  j e s t  
m o r d e r c ą  » k r z y k n ą ł  n a g ł o s :  « j a  n ie  j e s t e m  m o r d e r c ą ,  a le  
w y ,  b o ś c i e  p o  1 0  r y ń s k i c h  p ł a c i l i  za  g ł o w y  » ,  o d p r o w a d z o n o  go  
n a t y c h m i a s t  d o  w ię z i e n i a .  K ie d y  ic h  p r o w a d z o n o  p o d  p r ę ­
g i e r z ,  k w i a t a m i  i w i e ń c a m i  n a  n i c h  r z u c a n o ,  a g d y  r o z e b r a n o  
r u s z t o w a n i e ,  j e d n a  k o b ie t a  w  ż a ł o b i e  p o ł o ż y ł a  n a  te rn  m i e j s c u  
k o r o n ę  i z i e m i ę  p o c a ł o w a ł a .  W  t r z y  d n i  p ó ź n i e j  w y r o k  ś m i e r c i  
w y k o n a n y m  z o s t a ł .  W iś n i o w s k i  n o c  c a ł ą  p r z e p ę d z i ł  s p o k o j ­
n i e .  D o  k s i ę d z a  p r z e d  k t ó r y m  s ię  s p o w i a d a ł ,  p o w i e d z i a ł  :»  że  
u z b r o d n i ę  z a  k t ó r ą  g o  n a  ś m i e r ć  s k a z a l i ,  p o c z y t u j e  s o b ie  za 
■i c n o t ę  i z a  n a j ś w i ę t s z y  o b o w i ą z e k  ; i ż e k s i ę ż y  j e s t  o b o w i ą k i e m  
» c z u w a ć  n a d  L u d e m ,  o ś w i e c a ć  g o ,  a b y  d o s z e d ł  d o  o w e g o  ś w i e t -  
» n e g o c e l u ,  w y d o b y c i a  s ię  z p o d  o b c e g o j a r z m a » . P o z w o l o n o m u  
n a p i s a ć  k i lk a  s ł ó w  d o  ż o n y  i p r z y j a c i ó ł .  W i ś n i o w s k i  s k o r z y s t a ł  
z t e g o ,  i n a p i s a ł  o d e z w ę  d o  L u d u ,  k t ó r ą  c i t u  w  ko p i i  p r z e s y .  
ł a m .  W y r o k  ś m i e r c i ,  g d z i e ś  na  j e d n e j  g ó r z e  w y k o n a n y m  z o s t a ł .  
N a p ł y w  lu d n o ś c i  b y ł  w i e l k i ;  —  w s z y s c y  p ł a k a l i .  T o  p r z e c i e ż  
m u s i a ł o  b y ć  d la  n i c h  p o c i e c h ą ,  że  w  c h w i l i  k o n a n i a  w id z ie l i  
s w o i c h  z a l a n y c h  ł z a m i ;  że  w id z ie l i  d o b r e  n a s z e  c h ę c i ;  ż e  ty lk o  
m a m y  r ę c e  z w i ą z a n e . . .  W iś n i o w s k i  p i e r w s z y  z e s k o c z y ł  z w o z u
1 w y k r z y k n ą ł : -i J e s z c z e  P o l s k a  n ie  z g i n ę ł a  » ;  a k ie d y  j u ż  s ta l i  
n a  r u s z t o w a n i u  o b a  k r z y k n ę l i  : <• N ie c h  ży je  P o l s k a  ; B r a c i a !  
n i e c h  w a s  n a s z a  ś m i e r ć  n i e  o d s t r a s z a  » .  J a k i e  w r a ż e n i e  ich  
ś m i e r ć  s p r a w i ł a ,  n i e  m a m  a n i  m o c r ,  a n i  p o t r z e b y  o p i s y w a ć ;  
p o w i e m  c i t y lk o  że  k a ż d y  c z ł o w i e k  lep ie j  m y ś l ą c y  z g r o z ą  
i b o l e ś c i ą  b y ł  p r z e j ę t y .  A r e s z t o w a n o  k i lk a  o s ó b  a m i a n o w i c i e  
z  L u d u ; —  m i ę d z y  i n n e m i  j e d n ą  k o b i e t ę ,  p r o s t ą  p r z e k u p k ę  za  
t o ,  iż n a  g ł o s  k r z y c z a ł a  : » l e n  j —  c e s a r z  b ę d z i e  tak  w i s i a ł  
» j a k  o n i . . .  a l b o  s z e l m a  j e s z c z e  m a r n i e j  z g in i e .  » Z ł o ś ć  t y c h  
N i e m c ó w  j e s t  n i e  d o  o p i s a n i a ;  b o  m i e j s c e  e x e k u c y i  j e s t  t e r a z  
c i ą g l e  o d w i e d z a n e ,  a  g r o b y  t y c h  ś w i ę t y c h  m ę c z e n n i k ó w  z a ­
s y p y w a n e  są  k w i a t a m i .  O  k a ż d e j  p o r z e  z n a j d z i e s z  t a m  lu d z i  
k l ę c z ą c y c h  i m o d l ą c y c h  s ię .  M sz e  z a  d u s z e  W iś n i o w s k ie g o  i 
K a p u ś c i ń s k i e g o  o d p r a w i o n o  w  k o ś c i o ł a c h  k s ię ż y  D o m i n i k a n ó w

i B e r n a r d y n ó w .  N i e m c y  o b a w ia j ą c  s i ę ,  a b y  c i a ł a  W iś n i o w s k ie g o  
i K a p u ś c i ń s k i e g o  n i e  z o s t a ły  w y k r a d z i o n e ,  k a za l i  w ie lk i  dó l  
w y k o p a ć ,  p e ł n o  w a p n a  n a s y p a l i ,  i t a m  z w ł o k i  ty c h  ś w i ę t y c h  
m ę c z e n n i k ó w  w ł o ż y l i ,  a b y  s i ę  c a ł k i e m  s p a l i ł y .  O t o  są o s t a t ­
n ie  s ł o w a  T .  W iś n io w s k ie g o  d o  L u d u  P o l s k i e g o .........

« L u d u  P o ls k i  ! L u d u  n i e w i n n y ! p r z e z  w r o g ó w  T w o je j  
O j c z y z n y  h a n i e b n i e  o s z u k a n y ,  —  za  ich  n a m o w ą  d o  k r w a w e j  
z e m s t y  p r z e c i w  b r a c i o m  T w o i m  p o b u d z o n y .

» L u d u  P o lsk i  1 s ł u c h a j  g ł o s u  m ę c z e n n i k a  tw e g o ,  k t ó r y  c ię  
s z c z e r e m  u m i ł o w a ł  s e r c e m ,  k tó ry  d la  C i e b i e  w y s i l i ł  w s z y s tk i e  
c h ę c i  i w s z y s tk i e  c z y n y  d u s z y  s w o j e j ,  i k t ó r y  za  c h w i l ę  p ó j ­
d z i e  n a  ś m i e r ć  za  C ie b i e .

» L u d u  m ó j ! T y  ze  s z c z e r e m  ż a l e m  i ze  ł z ą  w  o k u  p a t r z y s z  
n a  m n i e ;  a  j a  z w i ę k s z e m  p o l i t o w a n i e m  p o g l ą d a m  na  C ie b i e ,  
a l b o w i e m  o d  te j c h w i l i  z b a w i o n  j e s t e m  o d  m ę c z a i ń ,  k l ó r e m i  
w r ó g  T w ó j  m ię  d r ę c z y ł ;  a le  T y  d ź w i g a s z  to  j a r z m o  n i e w o l i ,  
k t ó r e  d o t ą d  d ź w i g a ł e ś .  B y ła  n a s  m a ł a  g a r s t k a  T o b i e  p o ś w i ę ­
c o n y c h —  k i lk u  a p o s t o ł ó w  w i a r y  T w o j e j ;  w ie d z i e l i ś m y  d o ­
b r z e  c o  n a s  c z e k a ,  g d y  T o b i e  p r z e w o d n i c z y ć  b ę d z i e m y ,  a 
j e d n a k  z n a t c h n i e n i a  B o że g o  z s t ą p i l i ś m y  p r z e d  r o k i e m  d o  
C ie b ie  d l a  z b a w i e n j a  T w o j e g o ; p r z e m ó w i l i ś m y  g ł o s e m  z po d  
s e r c a ,  w  o b l i c z u  T w o j e m ,  w z y w a j ą c  c ię  d o  w a lk i  ze, w s p ó l n y m  
w r o g i e m  n a s z y m .  T y ś  n a s  z r o z u m i a ł ,  a le ś  n i e  u s ł u c h a ł ,  b o  
p r z e d t e m  j u ż  w m ó w i l i  w  C ie b ie  c i e m i ę ż c y  T w o i ,  ż e  m y  z g u b y  
T w o je j  p r a g n i e m y .  I  o p u ś c i ł e ś  n a s  w t e d y  i r z u c i ł e ś  s ię  n a  na s  
z s ie k i e r ą  i k o s ą  i w y d a ł e ś  n a s  w  r ę c e  t y r a n ó w  T w o i c h .  M y ,  
ś m i a ł o  j a k o  m ę c z e n n i c y  n a u k i  C h r y s t u s a  p ó j d z i e m y  n a  m i e j s c e  
t r a c e n i a ,  a b y  p a ś ć  o f ia rą  za  O j c z y z n ę  n a s z ą .  W a m  B ra c i a  nas i  
R o d a c y ,  p r z e b a c z a m y  w i n ę ,  k tó r ą ś c i e  n a  n a s  p o p e ł n i l i  b e z -  
w ła s n e j  w o l i ,  i p r z e b a c z a m y  w a m  z s e r c a  b ł ę d y  w a s z e  i r z e z i e  
o k r o p n e  i t e n  c h w i lo w y  n a p a d  ł a k o m s t w a ,  i t ę  z d r a d ę  k tó r e j ś c i e  
s ię  d o p u ś c i l i ,  w y d a j ą c  b r a c i  w a s z y c h  za  z a p ł a t ę  b e z  l i to śc i  u r z ę ­
d n i k o m  n i e m i e c k i m .  I  p r z e b a c z a m y  w a m  w s z y s tk i e  z ł e  c h ę c i  
i z ł e  c z y n y  w a s z e ,  a p r z y  w e j ś c iu  d o  i n n e g o  ś w i a t a  p r o s i ć  
b ę d z i e m y  B o g a ,  a ż e b y  i o n  W a m  p r z e b a c z y ł ,  j a k o  o jc ie c  m i ­
ł o ś c i w y  d z i e c i o m  s w o i m .  I w r o g o m  n a s z y m ,  k t ó r z y  n a s  na  
ś m i e r ć  p r o w a d z ą  p r z e b a c z a m y ,  m ó w i ą c  c. o n i  n i e w i e d z ą  co  
c z y n i ą  » ,  a le  c z y  B ó g  i m  p r z e b a c z y  n i e  w i e m y ,  a lb o w ie m  
s k r y t e  s ą  s ą d y  B iga s p r a w i e d l i w e g o .

» L u d u  P o ls k i  1 T y  b y ł e ś  n i e w i n n y  j a k  to  d z i e c i e  i g ra j ą c e  
n a  ł o n i e  M a t k i , i n i e m i a ł e ś  j e d n e j  z ł e j  m y ś l i  w  d u s z y  T w o -  
i e j ; a le  o n i  —  w r o g i  T w o j e  w s z c z ep i l i  w  n i e w i n n o ś ć  T w o ją  
j a d  k ł a m s t w a  i o b ł u d y ,  i p i e r ś  T w o j ą  p o k a la l i  b r u d e m  s z p i e ­
g o s t w a ;  z a t r u l i  Ci T w o j ą  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć ,  co  j a k  
z o r z a  p o r a n n a  p r z y ś w i e c a ł a  C i  n a d z i e j ą  l e p s z y c h  c z a s ó w .

» Z a l i ż o n i  g o d n i  są  p r z e b a c z e n i a  B o ż e g o ; - — zal iż  o n i  g o d n i  
są  p r z e b a c z e n i a  T w e g o  L u d u  ! k t ó r y  w  p ie r s i  T w o ie j  p r z e c h o ­
w u je s z  Boga  ż y w e g o ?  N i e  z e m s t y  k r w a w e j ,  z a p a m i ę t a ł e j ,  n ie  
ś l e p e g o  p a s tw i e n i a  s ię  n a d  w r o g i e m  ż ą d a m y  o d  C ie b ie  w  i m i e ­
n iu  B o g a ,  a le  S ł u s z n e g o  u k a r a n i a ,  k t ó r e  z a  z b r o d n i e  s w o je  
n i e w y p o w i e d z i a n i e  z a s ł u ż y l i .

» J e s z c z e  j t d n e g o  s ł o w a  p o s ł u c h a j c i e  z u w a g ą  B ra c i a  m o i .  
K o c h a j c i e  s ię  m i ę d z y  s o b ą  j a k o  s y n o w i e  j e d n e j  M a tk i  O j c z y ­
z n y  i ł ą c z c i e  s i ę \ v  z g o d n e m  b r a t e r s t w i e ,  j a k  się  ł ą c z ą  k o n a r y  
d ę b u ,  a b ę d z i e c i e  s i l n i ,  j a k  m ą ż  n i e u l ę k n i o n y ,  j a k  m ę c z e n n i k  
P o l s k i ,  a  s tw o r z y c i e  s o b ie  c z y n a m i  w a s z e m i  tę  w o l n o ś ć ,  i to  
s z c z ę ś c i e ,  za  k t ó r e m i  o d  w ie k ó w  t ę s k n i c i e .  M ie j c i e  w ie c  l itość  
n a d  s o b ą  s a m y m i .

d M i a ł b y m  w a m  w ie le  j e s z c z e  d o  p o w i e d z e n i a ,  a le  j e s t e m  
m o c n o  s t r z e ż o n y ,  —  a  w ie m  to  d o b r z e ,  ż e  z n a j d z i e  s ię  t u  t a ­
k i c h  w ię c e j ,  c o  w a m  to  w s z y s tk o  s z c z e r z e ,  j a s n o ,  w y m ó w i ą -

» Z a  t r z y  d n i  p r z y j d ą  p o  m n i e ,  a b y  m i ę  z a p r o w a d z i ć  pod  
s ł u p y  t r a c e n i a ,  n a  k t ó r y c h  c i a ł o  m o j e  m a r t w e  z a w i ś n i e  n a  
p o ś m ie w i s k o  w r o g ó w ;  a le  d u c h  m ó j  w z n i e s i e  s ię  d o  B o g a ,  
r a d u j ą c  się  w  N i m  i c z u w a j ą c  n a d  W a m i .  I p ó j d ę  m ę ż n i e ,  r a ­
d o ś n ie  n a  ś m i e r ć ;  b o  za i iż  t e n ,  c o  g i n i e  za  s p r a w ę  ś w i ę t ą ,  za 
s p i a w ę  l u d z k o ś c i ,  p ł a k a ć  b ę d z i e  j a k  z b r o d n i a r z  ?  J e s z c z e  r a z  
ż e g n a m  W a s ,  ż e g n a m  W a s  k o c h a n i  R o d a c y ,  i z a k l i n a m  na 
m i ł o ś ć  w ł a s n e g o  K r a j u , —  n i e z a p o m i n a j c i e  o  W a s z e j  M a t c e  
O j c z y ź n i e ! . . .  »
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OBCHODY W  SEKCYACH TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO 

POLSKIEGO , ZA TEOFILA WIŚNIOW SKIEGO I JÓZEFA 

KAPUŚCIŃSKIEGO! ( 1 )
(Dełsży ciąg.)

Sekcya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego w Rouen, 
chcąc uczcić pamięć Teofila Wiśniowskiego i Józefa K a p u ­
ścińskiego zarządziła na dzień 29  października publiczny 
obchód. Ja k o ż ,  w dniu t y m ,  o godzinie 11 z rana odbyło 
się w kościele Ś .  Godarda żałobne nabożeństwo, na którem 
prócz członków towarzystwa i prawie wszystkich Polaków 
zamieszkałych w R o u e n , znajdowało się wielu patryotów 
f. ancuzkich.  Po nabożeństwie, i odbytej kweście na ubogich 
w parafii,  zebrano się na zgromadzenie publiczne w miej­
scu zwyczajnych posiedzeń sekcyi. Z miłą  pociechą ujrzeli 
zgromadzeni,  w swem źalobnem  kole przyjaciela sprawy pol­
skiej P.  Dawida (d’Angers). Proszony o przewodniczenie 
zgromadzeniu,  wymówił się w czułych wyrazach. Pow oło -  
wano zatem na prezydującego J .  N. Janowskiego, przybyłego 
na obchód z okolic Rouen. Skreśliwszy prezydujący wiei-  
kiemi rysami w zabranym po francuzku głosie, czem to była 
Polska dla E uropy, przez dziesięciowickowy ciąg swego istnie­
nia,  czem była mianowicie w X V I wieku pod względem in- 
stytucyj politycznych, światła , nauk i umiejętności, tak d a -  
lój m ó w ił :  a Ta sama atoli Polska, eo na scenie świata, trzy 
wieki te m u ,  jako państwo udzielne, stała  w pierwszym rzę­
dzie ,  co wywierała wpływ tak dobroczynny na losy Europy 
—  ta sama Polska, czemże jest  dzisiaj ? Oto obszernćm wię­
zieniem pod strażą trzech koronowanych kluczników, cerbe­
rów w ludzkiej postaci. Pokutuje ona srogo za swe błędy, za 
to mianowicie,  że nie uznała prawa postępu, które jest p ra­
wem ludzkości; lecz dzięki Bogu, mimo ciągłe utrapienia ze 
strony mocarzów, co niegdyś bądź jej hołdowali ,  bądź byli 
przez nią w nieszczęściu ratowani lub zwyciężani jedynie dla 
tego, że nie chcieli z nią zachowywać stosunków dobrego są­
siedztwa , — mimo, mówię , ciągłe utrapienia,  Polska może 
sobie wróżyć błogie jeszcze czasy ; wznoszące się nareszcie 
pod nad jej zakrwawionym poziomem słońce Demokracyi od­
krywa jćj nowe, przez długie lata szlacheckiemu republika- 
nizmowi nieznane siły w masach L udu ,  utrzymywanych do 
dziś dnia w niewoli przez obcych ciemiężców; i jeżeli nas 
przeczucie nie zawodzi, nie pozostanie ona długo zaczarowa­
nym olbrzymem, jak ją  nazwał jeden z pisarzy opowiadający 
jej nieszczęśliwe dzieje.  Duch to w samej rzeczy, dem okra ­
tyczny łącznie z duchem niepodległości zewnętrznej wstrząsa 
dzisiaj P o lsk ą ; napróżno jej ciemiężcy i nieprzyjaciele ob ­
wołują ją za o b u m a r łą ;  ona owszem, jest pełną życia, i 
w danym czasie może zoslać pogromczym mieczem na złego 
ducha ludzkości,  który wyobraża ciążąca nad nią tyrania. 
Tymczasem ofiary szczytnego swego poświęcenia, liczni apo­
stołowie tej wiary przyszłości wpadają w ręce ciemiężców, 
Z liczby to tych apostołów są : Wiśniowski i Kapuściński 
dwaj nasi wielkoduszni bracia,  których , tak zwany oj­
cowski rząd austryacki, poświęcił  swej okrutnej zemście, i 
których pamięć uczciliśmy dzisiaj aktem religijnym, ile że 
w oczach naszych, równie jak  w oczach patryotycznego d u ­
chowieństwa polskiego, religia Chrystusa na przepisach ewa- 
nielii oparta , jes t  uświęceniem zasad demokratycznych. Niech 
więc pamięć tych męczenników będzie błogosławioną pomię­
dzy nami, jak jest błogosławioną pomiędzy braćmi na ziemi 
ujarzmienia i niech ich śmierć służy nam za wzór w dopeł­
nieniu względem Ojczyzny obowiązków, które aby były rze ­
telną zasługą, nie mogą się kończyć aż z życiem. »

Następnie mówił po polsku Edward Witkowski z Towarzy­
stwa Trzeciego Maja. Oddał on naprzód w wyrazach pełnych 
głębokiego uczucia należną cześć poświęceniu dwóch męczen- 
ników, których pamięć była  przedmiotem obchodu; dalej 
zachęcał do pojednania się wzajemnego i braterskiej zgody,

(1) Patrz Demokratę  n. 28 i 29, 32 i 33.

a zwracając mowę do kraju chciał dać poznać niedostatecz­
ność używanych dotąd środków działania, pochodzącą jakoby 
z braku zwierzchniego kierunku. Ostatnie słowa mówcy spo­
wodowały prezydującego do zabrania  powtórnego głosu :

a Gotowi jesteśmy, rzekł  on, ja i współwyznawcy m o i ,  
padać zaraz rękę dla tej braterskiej zgody; zgoda i jedność są 
potrzebą serc wylanych dla O jczyzny;  ale niechże to nasze 
pojednanie opiera się na pewnych zasadach wysnutych z dzie­
jów i potrzeb narodowych, z dążności wieku. Otwartą jes t  
księga historyi naszej dla każdego; potrzeba tylko chcieć i 
umieć w niej czytać. Poiska może tylko powstać przez rozwinię­
cie swojej żywotnej idei, którą wzrosła i świetnie  się u t rzy ­
mywała  , a przez odbiegnęcie której  upadla  ; idea la jest  
zresztą w zupełnej harmonii z postępującą ośw ia tą ; cały  świat 
oświecony dąży do zapewnienia jej panowania. Jest  to, Oby­
watele, idea demokratyczna; dla iej tryumfu w Polsce praco­
wali i z pogodnem czołem śmierć ponieśli, dwaj męczennicy, 
których pamięci hołd  oddajemy. Jednoczmy się więc w imie 
zasad demokratycznych ; uznajmy jak uznali  wszyscy mędrcy 
i wszyscy święci wszechwładztwo lu d u ;  poprzysięgnijmy 
wszyscy szczęście i sprawiedliwość dla ludu Polskiego; bo 
gdzie lud szczęśliwy i panuje sprawiedliwość, tam jest Bóg, a 
przy pomocy Boskiej znajdą się potrzebni kierownicy i sku ­
teczne środki do działania.  Niech żyje więc pamięć Wiśniow­
skiego i Kapuścińskiego ».

Wszyscy obecni uczuli się widocznie w zru sz en i , a szano­
wny Dawid (d’Angers) tknięty tym widokiem i jakby na do­
pełnienie powszechnego zadowolnienia , przem ówił  także 
słów kilka z zapałem i podnosząc rękę do góry w końcu za­
wołał : « a la v ie  et a la mort a la noble ca u se p o 'o n a isen ll...

Na tern się zakończył obchód ; wszyscy obecni unieśli 
z sobą miłe  wrażenie dnia tego. Dodać tu jeszcze należy, iż 
jeden z dzienników miejscowych, mający najwięcej wziętości. 
Le J o u rn a l de Rouen, który był dniem wprzódy zapowie­
dział ten obchód, zdał również z niego sprawę w bardzo przy­
chylnych wyrazach i zamieścił cały  głos francuzki O b .  J .  Ń. 
Janowskiego.

—  W Caen odbył się obchód religijny w dniu  14 paździer­
nika r .  b .  Znajdowali się na nim wszyscy Polacy, bez różnicy 
opinii i wdelu Francuzów.

— W C hartres, biskup tameczny zabronił  mszy śpiewanej ; 
i dla tego zamieszkali Polacy w tern mieście i okolicach, z m u ­
szeni byli ograniczyć się na wysłuchaniu  zwyczajnej mszy ż a ­
łobnej.

Kommissya wyznaczona przez S ek c ję  Paryż do zarządzenia 
funduszami składanemi na braci nowo przybyłych do Emi- 
gracyi rozwiązaną została, z powodu wyczerpania  funduszów 
i ustających składek. Rozwiązanie to poprzedził  szczegółowy 
i dokładny przegląd czynności komrnissyi i jak najściślejsza 
kontrolla jej rachunków. Z przeglądu tych czynności okazuje 
s ię ,  iż nowoprzybyłych do Emigracyi po wypadkach 1846 r .  
dwie są kategorye : jedni  którzy nie byli skompromitowani 
politycznie; drudzy, którzy mieli w tych wypadkach udzia ł .  
Pierwszym rząd francuzki odmówił wsparcia; drug im  wspar­
cie to po największej części udzielone zostało, wyjąwszy m ałą  
liczbę takich, którzy chociaż rzeczywiście skom prom itow ani 
dowodów na to wymaganych przez władze dostarczyć nie mo­
gli. Dopomódz im w tym względzie,  i uzyskać dla nich rzą­
dowe zasiłki było usiłowaniem komrnissyi, lecz starania jej 
bądź wprost, bądź za pośrednictwem przychylnych naszej 
sprawie obywateli francuzkich nie zawsze pomyślny otrzymy­
wały skutek.

Od miesiąca lipca r .  z. do 5 września r. b. Sum m a ogólna 
wniesionych i rozdanych składek wynosi fr. 2 ,8 9 3  c. 4 0 ( 1 ) .  
Złożoną ona została prawie w zupełności przez członków 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, nienależący bowiem 
do niego zaledwo 2 0 0  fr .  wnieśli. Zgłosiło się do Komrnissyi

(I)  W  tć j su m m ie  n ie  zostały o b ję te  w pływ y p o  5 w rześnia  r .  b . nadesz łe , a 
k tó re  d o  p o d a tk u  b rate rsk ieg o  b ęd ą  zaliczone.
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103 osób; pomiędzy tymi jest  60 ,  którzy nie należą i nigdy 
nie należeli do Towarzystwa, Ze zgłaszających się a potrze­
bujących zasiłku, Kommissya nie odmawiała  go nikomu. Nie­
którzy z nich otrzymywali  po kilkanaście, a nawet kil­
kadziesiąt franków, jeżeli nie mogąc otrzymać żołdu przez j  

kilka miesięcy wsparcia potrzebowali .  Trzydziestu jeden do- i 
stało zasiłek na podróż do miejsc, gdzie im za staraniem Kom­
missyi ofiarowano zatrudnienia. Obecny stan nowo przybyłych 
jest następujący : Niektórzy starają się .utrzymać z pracy; inni 
pomimo szczupłości funduszów, oddają się naukom; są i tacy, 
którzy ani żołdu, ani zarobku nie m a ją c , wspierani są od czasu 
do czasu, przez instytucye dobroczynne w Emigracyi.

W IA D O M O Ś C I I  D O m i S I I N I A

Czytamy w K onstytuoyonelu francusk im  następującą wiado­
mość : « Dzienniki niemieckie podlegle cenzurze donosiły po 
razy kilka, jakoby Bludoff pełnomocnik rossyjski przy dworze 
papiezkim, nakłonił  papieża do zawarcia konkordatu z rządem 
rossyjskim. Dzisiaj też same dzienniki odwołują powyższą wia­
domość, Powiadają nadto, iż między warunkami koniecznemi 
do podpisania konkordatu,  papież położył,  aby katolikom 
kościoła grecko-unickiego, którzy przęśli na wiarę grecko-ros- 
syjską, wolno było powrócić na ich dawną wiarę. Bludoff 
uczynił  uwagę, że nawrócenie to było dobrowolne. Odpowie­
dziano m u ,  że jeżeli tak jest  w istocie, to rząd rossyjski nie 
powinien lękać się skutków żądanego pozwolenia. Jeżeli zaś 
odszczepienic się unitów od dawnego kościoła nastąpiło w sku­
tek gwałtu ,  to w takim razie,  nie. może być mowy o zawarciu 
konkordatu, dopóki rząd rossyjski nie przystanie na powyższą 
konccssyę. Na tern stanęły negocyacye między papieżem a 
rządem  rossyjskim.

« Aby dać bliżej poznać całą ważność lej kwestyi,dosyć bę­
dzie  tu przypomnieć, iż od czasu jak Rossya zagarnęła dawne 
prowincye polskie, sześć do siedmiu milionów katolików ob ­
rządku  un ick iego , nieuznających innej władzy duchownej 
oprócz papieża, zmuszonych było przejść na schizmę, uznać 
w ładzę duchowną w cesarzu i przyjąć obrządek kościoła 
wschodniego.

« Kiedy negocyacye w przedmiocie zawarcia konkordatu  nie 
powiodły się, rząd rossyjski szuka teraz odwetu nietylko już 
na  samych Unitach, ale nawet na kościele katolicko-rzym- 
skim. Wszystkie środki są dobre  dla niego. P rzekupił  on kilka 
osób z wyższego duchowieństwa i używa ich do wywrócenia 
katolicyzmu w Polsce. Niejaki ksiądz Tomaszewski, wynie­
siony na godność biskupa kaliskiego, jest najgorliwszym prze.  
śladowcą kościoła katolickiego. Rozpoczął on od wprowadze­
nia w swojej dyecezyi w obrządku katolickim, nowych sy m ­
bolów właściwych obrządkowi grecko rossyjskiemu, jak np . 
nakazując nazywać bramą cesarską , kratki przedzielające 
wielki ołtarz  od reszty kościoła, ukrywając księdza odprawia­
jącego mszę z przed oczu w ie rn y ch .—  Dowiedziano się o tern 
w Rzymie, i zaraz papież wydał brevet do arcybiskupa Po­
znańskiego z poleceniem oznajmienia biskupowi i całem u d u ­
chowieństwu dyecezyi kaliskiej,  aby się nieważyli wprowa­
dzać i przyjmować zmian podobnych.List  papieża rozrzucony 
w licznych exemplarzach w dyecezyi,  dostał się do rąk ajen­
tów rossyjskich , i natychmiast Kommissya spraw wewnętrz­
nych i duchownych w Warszawie wydała reskrypt nakazujący 
duch o w ień s tw u , pod karą najsurowszą , donosić do policyi 
w szystkie wiadomości po lityczne, jakąkolwiek bądź drogą ta ­
kowe powezmą. Ośmielony tein biskup Kaliski postąpił jeden 
krok naprzód ; zabronił  księżom swoiej dyecezyi mawiać ka­
zań w niedzielę,  nakazując im ograniczać się do przeczytania 
ewanielii i krótkich napomnień. W wielkie tylko uroczystości 
kościelne dozwolone są kazania, ale wykład dogmatów i taje­
m nic  kościoła katolickiego zupełnie  wzbroniony został. »

—  Tenże sam Biskup Kaliski,  W . Tomaszewski wydał 
do konsystorzów swojej dyecezyi następujące polecenie tyczące 
się towarzystw wstrzemięźliwości : <> Pomimo, iż wydaliśmy 
na żądanie Kommissyi rządowej spraw wewnętrznych i ducho­
wnych, rozporządzenie zabraniające tworzenia stowarzyszeń 
w celu wykorzenienia  pijaństwa za pomocą wykonywanej 
przysięgi; dowiedzieliśmy się jednakże od tejże Kommissyi,
0 niewłaściwem postępowaniu ze strony wielu księży, którzy 
zamiast odwracać lud od pijaństwa nauką i perswazyą w ym a­
gali od niego przysięgi podpisów, Z  tych powodów polecamy 
naszym Konsystorzom : 1) aby przedsięwzięte zostały środki 
w celu odwrócenia ludu od wykonywania przysięgi na zacho­
wanie wstrzemięźliwości, a gdzie takowa już wykonaną zo­
s ta ła ,  aby go nakłaniali na spowiedziach do jej odwołania. 
2 .)  aby, jeśli jaki ksiądz posiada rejestra zawierające podpisy 
osób, które wykonały takową przysięgę, rejestra te ściągnięte
1 odesłane nam były.  Należy zabraniać księżom tworzenia 
towarzystw wstrzemięźliwości pod karą surową. Wstrzemię­
źliwość w inna  się zaszczepiać w Ludzie nauką i p rzyk ła ­
dem . D

—  Jedna z Gazet Berlińskich podaje za pewne że Mikołaj 
postanowił znieść Uniwersytet w Dorpacie ( In f lan tac h ) .  
Zakład ten by ł  już  zle widziany u rządu z powodu wolnego 
myślenia uczącej się młodzieży. Napływ młodzieży polskiej 
powiększył wstręt rządu do tego zakładu. Wiadomość ta spra­
wiła wielkie wrażenie w Niemczech.

—  Z  Berlina  4 Listopada. W przeszłym tygodniu znowu 
dziesięciu Polaków wypuszczono na wolność a ci są : Mateusz 
M oszczeński , Tadeusz Sokolnicki, Konstanty Szczaniecki,  
(tych trzech za kaucyą), zaś Antoni Orzeszkiewicz, Karol 
Grundm an,  August Walkowski, Piotr Stawiński, Antoni Do­
liński, Teofil Koczorowski i E d .  Skrzycki, ponieważ P ro k u ­
rator nie by ł  w stanie dowieść, iż byli winnymi. (Gaz.Pruska).

—  Dnia 25  Października r .  b. u m a r ł  w Poznaniu Piotr 
Dalhman, wypuszczony z więzienia Berlińskiego dla braku 
dowodów. Dahlman liczył lat 3 6 ;  s łużył w Rewolucyi 1830 
r o k u ;  znany był jako pisarz dzieł politycznych i socyalnych. 
Ogłosił także kilka poezyi,  między innemi hymn narodowy, 
k tóry  mu zjednał wielkie poważanie ; w więzieniu p rz e t łu ­
maczył dzieło Fajerbacha o Chrystyanizmie.  Zwłoki jego po­
chowane zostały w Poznaniu.  Nadzwyczajny t łu m  ludu to­
warzyszył pogrzebowi.

—  Rada Municypalna w Wrocławiu podała petycyę do 
Króla Pruskiego o uwolnienie Doktora Mateckiego z więzie­
nia,  i ofiarowała złożyć za niego kaucyą. Doktor Matecki był 
członkiem tej Rady.

— Z  K rakow a5 listop. (Gaz.Pow. P r . ) .  Wczoraj o godzinie 
8  i ]2,  Prezydent  nadzwyczajnej kommissyi sledzczej Zającz­
kowski, wracając ze śledztwa zabity został wystrzałem z pi­
stoletu. Służący który niósł przed n im  latarnię, przelękniony 
upuśc ił  ją ,  ale po nocy widział dwóch ludzi ubranych w p ł a ­
szcze, którzy po wystrzale uciekli.

 N akładem  braci Szerków w Poznaniu  wyszło, przez
R. von Wedelt  kapitana w 18 pułku  piechoty.— Mappa obej­
mująca : P russy  Zachodnie i P oznańskie, pod względem aktu 
oskarżenia, jako też dawna Polska w granicach 1772 r .  i plan 
operacyjny Ludwika Mierosławskiego, z wykazaniem miejsc 
zbioru i nazwisk wielu oskarżonych.—  Cena z łp .  3 .

Zawiadomienie księgarskie.

Wyszła z druku  : M o w a  p o g rze b o w a  n a  cześć D a n ie la  
0 ’C o n n e lla  miana na obchodzie żałobnym wRzvmie w d .  28  
i 29  czerwca 1847. przez J .  W enturę  Z włoskiego na język 
polski przełożona. Sprzedaje się w Księgarni Polskiej przy 
ulicy Seine S t . -G erm a in ,  16.  —- Cena fr. 1 c. 75 .
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